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Wychodzi wa W torki i 
TPiąlki. Prenumerata przyj­
muje się pod adressem: do 
Wydawcy Tygodnika w Pe- 
terburgu. do Expedycyi Ca- 
zet PetersbnrskicgoPoczlam- 
tu» lob do xięg arn i Grftfej w 
Warszawie, w drukarni Za­
wadzkiego i W fckiego i w 
Biurze infarmacyjnćm; w 
Wilnie w xifgarni Zawadz­
kiego: nadto we wszystkich 
Pocztowych w kraju urzę­
d a c h .

TYGODNIK
W llS IM S K L

G A Z E T A  U R Z Ę D O W A  

K R Ó LESTW A  POLSK IEGO.

Cena Roczna w  Bossy 
* pocztą a w stolicy, z  co- 
saeniem do mieszkań, 30 t .  
ass. Półroczna, S3 r . asa. 
Bez poczty, dla odbiera­
jących w sięgarni Gr&fa 
Boczna, 43 rubli assyga. 
Półroczna, 85 rub. assyg. 
Dla Królestwa Polskiego 
Boczna, 53 rub li assyga, 
Półroczna, 88 rob. ass.

W T O R E S l, 28 K w ietnia. 
10 M aja.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

Petersburg 2 7 K w ietn ia .
9  Maja.

  Przez rozkaz dzienny C e s a r s k i  z  d. 19 Kwietnia,
mianowani: Naczelnik 2 dywizyi Ułanów Jenerał-porucznik 
baron K orf / ,  Naczelnikiem 2 dywizyi ułanów, dowodzca 
1 brygady 1 lekkiej gwardyjskiej dywizyi lekkiej jazdy 
Jenerał-m ajor baron von Tornau—Inspektor odwodowej 
piechoty Jenerał-porucznik Tryszalnyj, dowodzącym od­
dzielnym korpusem Straży Wewnętrznej na czas nieobec­
ności Jenerał-porucznika Reibnitza, z zachow. dot. obowią- 
jjków — Dowodzca 2 bryg. 5 dyw. pieszej Jenerał-major 
Karłowicz, dowodzcą 1 brygady 6 dywizyi pieszej na 
miejsce Jen.-majora Jermolow 2 ,  który bierze po nim do­
wództwo pomienionej 2 brygady — liczący się w wojsku 
Jenerał-major Pantielejew / ,  Jenerałem 2 okręgu Straży 
Wewnętrznej, na miejsce Jen.-majora Timrolh który zostaje 
zaliczony do Korpusu tejże Straży do poleceń szczególnych 
—Dowodzący rozpuszczoną brygadą 3 dywizyi pieszej 
Jenerał-major Siemiczew dowodzcą 3 brygady 23 dywizyi 
pieszej — Zostający przy głównym Sztabie czynnej armii 
Jenerał-major s ię  Debulow / ,  Komendantem twierdzy Za­
mościa, na miejsce Jenerał-porucznika Fiedorcnko / ,  który 
mianowany Komendantem cytadelli Alexandrowskiej w 
Warszawie — Otrzymują uwolnienie: za granicę, za urlo­
pem na cztery miesiące, dla leczenia się, Dowodzący od­
dzielnym korpusem Straży Wewnętrznej, Jenerał-porucznik 
Reihnitz i Naczelnik 1 dywizyi dragonów Jenerał-aujutant 
Herbel, na sześć miesięcy, z uwolnieniem od tego dowódz­
twa i z pozostaniem Jenerał-adjutantem — otrzymuje dy- 
snissyą: Komendant Alexandrowskiej cytadelli w Warszawie

Jenerał-major Barysznihow / ,  z rangą Jenerał-porucznika, 
mundurem i pensyą całkowitej ilości według Ustawy.

— Przez rozkaz dzienny C e s a r s k i  z  d .  1 6  Kwietnia 
Jenerał 1 wojennego okręgu wojska Dońskiego Jenerał- 
major Treszczatickoj mianowany pochodnym Atamanem 
D mskich kozackich pułków czynnej armii na miejsce Jene­
rał majora Siergiejew.

W Ukazie C e s a r s k i m  do Rządzącego Senatu, z d. 1& 
Kwietnia, powiedziano: «W słusznem wynagrodzeniu od­
znaczającej się służby i niezmordowanego wypełnienia 
wszystkich ważnych poleceń, dawanych Rzeczywistemu 
Radzcy Tajnemu Błudow najłaskawiej wynosimy jego wraz 
zpochodzącem od niego potomstwem, na godność Hrabi 
Cesarstwa Rossyjskiego.

— Zarządzającemu Ministerstwem Wojny, Jenerałowi 
piechoty, Jenerał-adjutantowi hrabi Kleinmichel najłaskawiej 
rozkazano (6  Kw.) zasiadać w 1 Departamencie Rządz, 
Senatu na sprawy, tegoż Ministerstwa tyczące się.

— Naczelnik Grodzieńskiego Celnego Okręgu Rzecz. 
Radzca Stanu Gervais i Prezes Izby Skarbowej Radzca 
Stanu Szczerba (26 Marca) zostali przeniesieni jeden na 
miejsce drugiego.

— 23 Kwietnia umarł tu w' Petersburgu z ciężkiej cho­
roby, Głównozarządzający W'ydzialem dróg Kommunikacyj 
i Gmachów Publicznych, Członek Rady Państwa, Komitetu 
Ministrów i C. Wojennej Akademii, Jenerał-adjutant hrabia 
Karol Toll mając wieku lat 66.

. łV a r  szaw a.
N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  Jm ć , zatwierdziwszy nowy skład 

Komisji Emerytalnej, stosownie do artykułu 37-go Najwyż­
szego Ukazu e dnia 2 (14) Lipca r .  z. obejmującego do-
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datkowe przepisy o Pensjach Emerytalnych, raczył Najła- 
skawiej uwolnionym, w skutek tego, od zasiadania w rze­
czonej Komisji: Radcy tajnemu Senatorowi Antoniemu
W y Czechowskiemu, Radcy Stanu Badeniemu, i Referendą- 
rzowi Stanu Jaiwińskiemu, oświadczyć M o n a r s z e  swe za­
dowolenie, za ich długoletnie bezpłatne prace w tejże 
Komisji.

—  Postanowieniem Najjaśniejszego Pana z d. 18 Lutego 
(2 Marca) r. b. Radca Stanu Lubowidzki, Prezes Ranku 
Polskiego, pozostaje nadal Prezesem Rady Głównej Opie­
kuńczej Zakładów Dobroczynnych w Królestwie.

—  Postanowieniem Najjaśniejszego Pana z dnia 17 . (29 
Marca r. b.) Pan Tomasz Le Brun, Pomocnik Sekretarza 
Stanu przy Radzie Administracyjnej Królestwa, i Pan Sta­
nisław Jagielski, Referendarz Stanu, Komisarz Pełnomocny 
w Krakowie do odbioru soli od rządu Cesarsko Austryja- 
ckiego, mianowani zostali Radcami Stanu Nadzwyczajnymi.

W ypis z protokołu Sekretarjatu Stanu Królestwa Polskiego. 
Z B O Ż E J  Ł A S K I .

MY MIKOŁAJ PIER W SZY ,
C E S A R Z  W SZ EC H  R O S S V I, S R Ó I  P O L S K I.

etc. etc. etc.
•Na zastąpienie wyd&tków skarbowy ch, do służby bieżą­

cej nienaleiących, a mianowicie: zaspokojenie należności 
Bankowi Polskiemu, za summy na wzniesienie zakładów 
górniczych przezeń zaliczone, tudzież zapłacenie dawnych 
długów wydziału górniczego, zaciągnionych od kassy eme­
rytalnej i innych, zanim nastąpi ogólne uregulowanie dłu­
gów Nasze Królestwo Polskie ciążących, po wysłuchaniu 
Zdania Rady Administracyjnej, Rozkazujemy: 1) Wystawić 
trzecią serją obligacji skarbowych, składającą się z sześć­
dziesięciu tysięcy sztuk, każda po złotych polskich tysiąc, 
W ogóle na summę sześćdziesiąt miljonów złotych, pięć 
od sta dochcdu przynoszących, na wzór utworzonych 
pierwszych dwóch serji, na mocy Naszych postanowień z 
dnia 26 Marca i 28 Lipca 1834 roku, tudzież 2 Maja 
1838 roku. 2) Z funduszu za te obligi otrzymanego, za­
spokoić długi górnictwa, w wysokości jaka przez Komitet 
przez Namiestnika Królestwa ku temu wyznaczony ustano­
wioną zostanie, resztę zaś obligów oddać do rozporządze­
nia Rządu. 3) Zawrze'ć układ z Bankiem, o przelewanie 
odtąd dochodów górnictwa, na procentowanie i umorzenie 
obligacji trzeciej, zastępując resztę z innych dochodów 
Skarbowych. 4) Wnosić w terminach przyjętych, co do 
obligów pierwszej i drugiej serji, w półrocznych ratach, 
do kassy Banku Polskiego jeden procent, na umorzenie 
kapitału, i pięć procent, na płacenie bieżących procentów, 
aż póki wszystkie obligi tej serji spłaconemi nie zostaną. 
Bezpieczeństwo i regularność tych wpływów zapewnioną 
będzie nietylko na dochodach z górnictwa, ale i na wszel­
kich dochodach Królestwa, i na całym majątku publicznym. 
Dla tego summa na umorzenie długu tego i opłatę pro­

centów potrzebna, zamieszczoną będzie przez Komrnissją 
Rządową Przychodów i Skarhu na budżecie roczny m Kró­
lestwa, jak dług publiczny, przed wszelkiemi innemi wy­
datkami zaspokoić się mający. 3) Wy konanie niniejszej 
Naszej woli, która w Dzienniku Praw ma być umieszczoną, 
Namiestnikowi Naszemu Królestwa, tudzież Konimissji Rzą­
dowej Przychodów i Skarbu, Zlecamy.

Dan w Petersburgu, dnia 11 (23) Marca 1841 roku. 
(podpisano) M IR  O L  A J. 

przez Cesarza i Króla.
Minister Sekretarz Stanu Ig. Turkidł.

—  Najjaśniejszy Cesarz Jm ć, w skutek przedstawienia 
JO. Xięcia Namiestnika Królestwa, Najmiłościwiej udzielić 
raczył: Rangi Rzeczywistego Radzcy Stanu: Członkowi
Kommissji Rządowej Sprawiedliwości Wilczkowskiemu. 
Radcy Dworu: Tłumaczowi Kommissji Śledczej, ulworzo- 
nej przy Namiestniku Królestwa, do przedmiotów politycz- 
nycb, 8ej klassy Lewickiemu. Assessora Koliegijalnego: 
Starszemu Pomocnikowi Naczelnika wydziału w Kancellarji 
Namiestnika, Radcy honorowemu Szwecow. Kapitana: Za­
rządzającemu wydziałem topograficznym w Dyrekcji Dróg 
i Mostów, Porucznikowi Rakowieckiemu 1. Sztabs kapitana: 
Referentowi w wydziale dozorującym wojskowym niższych 
stopni, zostających na urlopie nieograniczonym, Poruczni­
kowi pułku Ochockiego strzeleckiego, Kozieradzkienui, 
Radcy Honorowego: Exekutorowi w Kancellarji Namiestni­
ka, Sekretarzowi Kollegijalnemu Andrejewskiemu. Sekreta­
rza Kollegijalnego: Pomocnikowi Sekretarza' w Zarządzie 
Policji Warszawskiej, Sekretarzowi Gubernjalnemu Kamio- 
nowskiemu. Registratora Kollegijalnego: Kancelliście w 
Kancellarji Namiestnika Świerczewskiemu; —  p. o Dzienni­
karza wydziałowego w Komissji Rządowej Spraw Wewnę­
trzny ch i Duchownych, Kancelliście z stanu szlacheckiego, 
Marszewskiemu;— Urzędnikom Kancellarji tejże Kommissji: 
Józefowi Żiro; Alexemu Borozdinowi, Piotrowi Kolendzie, 
Jegorowd Snfonów; —  Sekretarzowi Policji Warszawskiej 
Kwiecińskiemu:—Adjunktowi wydziału Kontrolli w Najwyż­
szej Izbie Obrachunkowej Hr. Grabowskiemu,— Urzędniko- 
kowi Kancellarji w tejże Izbie, Rogalskiemu; —  Podkoniu- 
szemu Stacyjnemu przy Stadzie Rządowym w Janowie 
Szymańskiemu; Urzędnikowi Kancellarji Najwyższej Izby 
Obrachunkowej Antoniemu Zaleskiemu.

(Dok. nast.)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE*

Londyn 2 3  Kwietnia. Wczora Królowa i xiążę Albert 
wyjechali do zamku Claremont.

—  Xiążę Jerzy Cambridge mianowany został podpułko­
wnikiem 8 pułku huzarów.

—  2  Maja P. D tncom be złoży izbie Niższej prośbę pod­
pisaną przez 3,000,000 mieszkańców z klassy wyrobniczej
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i wniesie iżby żądania tych ludzi wysłuchane były u kra­
tek zusz adwokata.

— Umarł przeszłej soboty hrabia Ludlow mając lal 83. 
Z t \ e h  64 spędził on w służbie wojskowej. Odbywał kain- 
paniją Amerykańską, był raniony we Flandryi i stracił 
rękę pod Roubaix. Pole'm dowodził w Egypcie, w Hano- 
wrze i w dniu wzięcia Kopenhagi. Tytuł hrabi Ludlow 
wygasa z jego zgonem.

—  Do wojsk które się zabierają do Iudyj stawi się mnó­
stwo ochotników z pułków wszelkiej broni.

—  25  b. m. rozpocznie się przedaż publiczna, mająca 
trwać miesiąc cały zamku lorda Horacego Walpole, zwa­
nego Strawberry-Hill. W tej przedazy, może jedynej w 
swoim rodzaju, do liczby najciekawszych przedmiotów na­
leżą: zegar podarowany przez Henryka VIII nieszczęśliwej 
Annie Boleń, dzwon srebrny Papieża Klemensa VII, ozdo­
biony snycerską robotą Benvenuto Cellini i xiążka do na­
bożeństwa Królowej Francuzkiej małżonki Franciszka I, 
z malowidłami Rafaela.

—  Sławny inżynjer Brunei, przedsiębiorca i budowniczy 
Tuntielu wyjechał do Dworu S a r d y ńskiego,

Paryż 2 5  Kwietnia. Kommisya izby deputowanych zaj­
muje się teraz rozbiorem projektu P. Bernard założenia 
portu w Algerze. Koszta tego przedsięwzięcia wyrachowane 
są na 21,000,000 franków.

— Zmarły ostatni czasy w Hiszpanii, znany Paryski 
bankier Aguado, zostawił majątek od 3  rniljonów franków 
dochodu. Miał on lat 58. Przez Ferdynanda VII mianowany 
był Margrabią de las Marismas del Guadalquivir; Koman­
dorem orderu Karola III , i kawalerem wielkiego krzyża 
orderu Izabelli-Katoliczki. Nadto miał order grecki Zbawi­
ciela.

—  Do Paraguay posyła się pod kierunkiem P. d’Archiac 
missya, mająca na celu zawiązanie z tym krajem stosunków 
handlowych.

— Dom niegdyś Jana de Lafontaine w Chateau-Tbierry 
jest do przedania.

—  Akademija Nauk wybrała l l b .  m. na wakującą po­
sadę członka-cudzoziemca, P. Oersted z Kapenhagi. Kan­
dydatami, podauetm przez kommisya byli nadto PP . Bre­
wster ze Szkocyi, Faraday z Londynu, Iłerschell zeStough, 
Jacobi z Królewca, Liebig z Giessen, Melloni z Neapolu, 
Mitscheriieh z Berlina, Tiedemann z Erfurtu.

—  W liczbie ubiegających się o posadę wakującą po 
P. Roger w Akademii franouzkiej jest P. Edward Alletz.

H i s z p a n i j a . Madryt 18 Kwietnia. J. K. W. infant don 
Francisco a Paulo przybył przedwczora do Madrytu ze 
swą rodziną.

No w y - Y o r k . 1 Kwietnia. Donoszą z Nowego Orleanu, 
że Santa Anna na czele 15,000 wojska wtargnął do Texas 
z kilku punktów grauicy. Prezydent Houston w’ydał pro- 
klatnncyą wzywając nared do dzielnego odporu.

N A J P Ó Ź N I E J S Z E  WIADOMOŚCI.
Haga 2 5  Kwietnia, Pow rot do zdrowia Xięcia Oranii 

czyni tak szybkie postępy że J. K. W. już się przechodzą.
Berlin 2 9  Kwietnia. Minister Skat bu brabia Alvensle-- 

bem otrzymał od Króla Jmci uwolnienie od urzędu Mini­
stra Skarbu, na który mianowany został Radzca Tajny 
Rzeczywisty i Pierwszy Prezydent von Bodelschwingh.

Neapol 1 3 Kwietnia. Król Jmć Bawarski przybył tu dziś 
w dobrem zdrowiu i niezwłocznie wsiadł na okręt udając 
się do Palermu.

Paryż 2 5  Kwietnia. Dziś odbył się pogrzeb Marszałka 
Moncey— Umarł tez par Francy i P . Bertin deVaux mając 
}at 7 i  —  Gazeta Stanu Pruska ogłasza wiadomość telegra­
ficzną z Kolonii ze Monitor z d. 26  K wietnia zawiera w y ­
rok Królewski mianujący Ministrem Skarbn Francuzkiego. 
P. Lacave-Laplagne, na miejsce zmarłego P. Humann.

Londyn 2 5  Kwietnia. Globe donosi podług gazet z 
Kantonu, że Cesarz Chiński zawarł traktat zaczepny i od 
porny z Królem Birmanów co usuwa wszelką nadzieję 
bliskiego pokoju między Anglią i Chinami.

(Journ. de S. P. Psz. Poln.)

M Y T I I i A .
L I S T DO WYDAWCY TYGODNIKA.

SI.
Od niejakiego czasu weszło w inodę mówić jakby o 

jakiej Kolerij literackiej razem o kilku piszących zamie­
szkałych na Wołyniu i Ukraiuie, których nie inaczej jak 
związanych w jeden pęczek cytują i uważają, za solidar­
nych wzajemnie, za wyznających jedno literackie Credo. 
Nie potrzebuję tu objaśniać, jak dalece mniemana jedność 
zupełna zdań jest rzeczą urojoną, jak się każdy indywidual­
nie różni sposobem widzenia mu właściwym; ale muszę nastać 
na to nazwanie Koterij prowadzące do najfałszywszych in- 
dukcij. Że ci piszący w bardzo wielu punktach zgadzają 
się na jedno, że wszyscy widzą przed sobą jeden cel, oś­
wiecenia ogółu i zachęcenia do zatrudnień umysłowych, 
że oni niektóre z swoich pism wzajemnie szacują; nie sta­
nowi to jeszcze charakteru Koterij; a to tak dalece, że w 
lej mniemanej szajce literatów, znajdują się przecie tacy, 
co wzajemnie siebie niezbyt łaskawie krytykują, co swoje 
błędy pierwsi sobie wytykają. Ci panowie dodajmy jeszcze, 
albo się bardzo mało, albo prawie osobiście nie znają, sto­
sunki ich literackie nawet są rzadkie. Gdzież pytam się 
Koterja? Gdyby choć mieszkali niedaleko jeden drugiego, 
ale malerjalnego nawet niema pozoru, bo ich rozdziela 
kilkadziesiąt mil kraju’. Tym czasem wyrzekł któś z miną 
wielkiego wynalazcy — Koterja; a barany Panurga pobie­
gły za nim, nie zastanowiwszy się. J gdy raz powiedziano 
sobie że to jest koterja; odtąd gdy się zdarzy przypadkiem, 
że jeden z tych panów, drugiego pochwali, albo pobła-

*
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żającym  sposobem rozbiera, wołają: To są reklam y i puffy 
K oterij, głosy uproszonych a charge de revanche przyja­
ciół. Do tego przyszło, że jeden o drugim  nie śm ie pisać 
i m ów ić, aby jego zdania, nie tłum aczono sobie, tym nie- 

\  znośnym  ogólnikiem. —  Koteria!
W łaśnie m yślałem  nad tern, chcąc do Pana pisać o 

Stannicy E. Tarszy i Pielgrzymce X . J. Hołowińskiego i 
z początku chciałem  rozbiór tych dwóch dzieł zostawić 
kom u innem u; ale zastanowiwszy sig nad wielką prawdzi­
wością bajki Lafontain’a o Młynarzu, przypomniawszy ze 
nie zawsze słuchać ludzi trzeba i uw ażać na to co gadają, 
postanowiłem  na nic nie zważając, zdać sp ran g , z tych 
dwóch pism. Na ten raz pow iem  o Stannicy.

Pow ieść ta, czy rom ans, w rodraju  W alter - Scotta, ho 
widoczną jest w autorze intencja W alter skotowania, maluje 
nam  Ukraing w ostatnich latach XVIII wieku. Bohaterem 
jej m łody Jerzy Mogilański syn obywatelski, m łodzieniec 
nam igtny, m arzący, odważny, jedna z tych postaci, które 
P an Bóg stwarza um yślnie dla rom ansopisarzy, albo raczej, 
k tóre romansopisarze stwarzać najlepiej lubią. W  pierw ­
szych rozdziałach powieści zapoznajemy sig z zieloną m o­
giłą, Mogilańskich dziedziną, z ich rodem . Autor daje nam 
rys życia P. W ojskiego Zytom irskiego, ojca Jerzego. Opisuje 
dw ór Zielonej Mogiły rysuje postacie zupełnie narodowe 
pani W ojskiej, panny Domicelli, starej panny bez nadziei, 
i pana Miecznikowicza Łgczyckiego Bułhaka. Dalej jesteśm y 
świadkami wychowania Jerzego, pod pedagogiem  który w 
kro tce wynosić sig musi oknem  z dom u P. W ojskiego, 
z powodu wzigtej za argum en t ad hominem przez gospo­
darza jednej z Satyr Naruszewicza. Jerzy zostaje oddany 

^sam  sobie i swobodzie, lata po stepach ze strzelbą i psami. 
Cały ten obraz życia w Zielonej Mogile w yborny, pełen 
praw dy i trafności, niewyjm ując Marij Kopijowskiej, m ło­
dej dziewicy, narzeczonej (jak sig już każdy łatwo do­
m yślił) Jerzego, a pupilli P. W ojskiego.

Jerzego w reście ojciec wysyła na świat, to jest do Cho­
rągw i Hussarskiej Kasztelana Łukow skiego konsystującej w 
Hulajpolu, której zastgpca Rotm islra był dawnym  przyja­
cielem i krew nym  Mogilańskich dom u. Asystujemy wy­
praw ie jedynaka z dom u odmalowanej równie żywo jak 
poprzedzające obrazy, k tó rą  ożywiają jeszcze nowe posta­
cie Opata Kaniowskiego w racającego z Poczajowa z X. 
Rektorem . Dwie te figury tak od siebie różne trafnie są 
pochwycone i jeśli O pat zda sig wielu m oże bliższym 
praw dy, bo typ to pospolity, nam  trafniejszym wydał sig 
R ektor, rzadsza, ale niemniej praw dy pełna postać. Zaba­
wa i rozmowy wieczorne m oże m alują dawne na naszych 
dw orach rozrywki, ale nam  sig zdały, jakby wyjątkiem ze 
zbioru jakiego P. W ójcickiego. W olem y pójść z Jerzym , 
k tóren w chwili oddalenia sig z dom u, czuje że po nim, 
że po Marij tęsknić bgdzie. Rozmowa jego  z Marją, natu­
ralna, wyborna.

Nazajutrz, po mszy świętej i błogosławieństwie wzigtem

na drogg, wyjeżdża Jerzy do C horągw i, razem  z X. Opa­
tem i R ektorem . W  drodze ma autor czas, swoim  sposo­
bem , może aż nadto drobiazgowo, rysow ać portre ty  
X. O pata i R ektora, po rtre ty  zresztą ciekawe i jakieśm y 
wyżej powiedzieli pełne charakteru . Nareśeie zw-róciwszy 
oczy na kraj otaczający, Dniepr, stepy, maluje nam  po 
raz pierwszy widoki tutejsze a w końcu Kaniów. Jerzy 
wchodzi z ludźm i do Kościoła, lecz ciekawy młodzieniec 
który tylko co pozierał Dniepr, miasto, m ury, wszystko 
co m u wpadło w oczy, teraz najrzawszy dwie kobiety, 
do C eikw i wchodzące w stroju pielgrzymek proszczalnic, 
cały zajm uje sig niem i. Jakkolwiek bądź, to nagłe zajgcie 
sig Jerzego kobietą, k tó rą  pierwszy raz widzi, zajgcie z 
jakiem goni ją  okiem , wychodzi za n ią  z kościoła, a w ro­
ście pgdzi za miasto, niewiedzieć czemu i dla czego, zdaje 
sig nam  nawet w najpłomienistszym młodzieńcu niewytłu- 
maczone’m a przynajm niej bardzo dziwnem. Ale idźmy da­
lej. Jerzy jed n ą  z proszczalnic m łodą i pigkną ściga za 
miasto w ja ry  po nad brzegi Dnieprowe. Opis tej pogoni 
i miejsc w których  sig odbywa, pigkny jest, ale niewyma- 
wia i nie tłum aczy Jerzego, który nam raczej oszalałym 
niż nam igtnym  sig wydaje. Gdyby au tor wprzód go L \ł 
jakim kolwiek sposobem  zapoznał z proszczalnicą, gd\l>y 
choć pół godziny zostawił ich z sobą, gdyby był dał czas 
Jerzem u rozpłom ienić sig, zająć mogłoby, i ta pogoń wy­
dając sig naturalniejszą, dałaby sig wytłumaczyć. Ale idźm y 
już  dalej; bo gdy raz Jerzy przywiązał sig do pigknej n ie­
znajom ej, w miarg trw ania namigtności, usprawiedliwia sig 
ona coraz bardziej. Kobiety ścigane wpadają do chatki nad 
D nieprem , a Jerzy zostaje sam, przychodzi m u nareśeie, 
trochg zapóźno rozwaga i pow raca do Klasztoru, gdzie 
R ektor ostrem i wym ówkam i go wita.

Nazajutrz ran o  Jerzy z O patem  wchodzą do Kościoła na 
m odlitwg a po mszy m łody towarzysz w dalszą do Huiaj- 
pola udaje sig drogg. Jerzy (jak to niechybnie być m u­
siało) spotyka na drodze swojej owe proszczalnice, czarno­
oką Hanng z starą jej towarzyszką M akryną, z którem i 
znajom ość robi. Rozmowa ich przygotow uje nas do dal­
szych wypadków. W  przerw ach jej autor z niewym ownym 
wdzigkiem maluje nam peizaże Ukraińskie. T u  musim o 
nich raz powiedzieć, abyśm y w treści naszej nie wracali 
co chwila z pochwałam i czgści obrazowej powieści. Obrazy 
miejsc są przew ybornie dokonane, ze staraniem  najwigk- 
szem, m iejscowego kolorytu pełne i tej prawdy, k tó rą  
nieznając naw et oryginału łatw o odkryć w rysunku. W i­
doki przesuw ające sig przed oczyma czytelników w ciągu 
drogi do Ilulajpola i później w czasie wyprawy składające 
treść  jedną m alującą nam  Ukraing, z najrozmaitszych pun­
któw^ zawsze żywo i w yborne, one podobno najpigkniej- 
szą a przynajmniej najlepiej w ypracowaną czgść powieści 
stanowią. T u naprzód widzieiny brzegi Rosi z wielkim ta­
lentem  narysow ane i przybywam y z podróżnem i naszemi 
do Moszla, gdzie Jerzy wplątawszy sig w towarzystwo pro
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zsczalnic i przestawszy zupełnie do nieb, z niem i razem  
assystuje chrzcinom  pałam arza czy li Diaka. O brazek ten z 
natury wzięty i prawdziwy nie w ątpim , ale żeby był poe- 
tycznv, szkoda m ówić; 'w spom nim  nawiasem że takiej sceny 
do swego rom ansu nigdy by W a lte r-S k o tt nie w ybrał. 
Opis chrzcin ze wszelkiemi cerem oniam i przypom ina wy­
jątek z Gołębiowskiego lub \Yojcickiego z dodatkiem  tylko 
większego talcatu, m anjera ta sama.

W  dalszej podróży Jerzego z proszczalnicam i, tez sam e 
widoki i obrazy pięknej , Ukrainy nas zastanawiają, w'szy- 
stko w nich z żyw ego /zd ję te  i życia pełne, i więcej pe­
w nie życia, nam iętności, płomienia w rysowanych przez 
au tora obrazkach m artw ej natury , niż w opisach rodzącej 
się nam iętności Jerzego k u  Hannie, niż w ich rozm ow ach. 
T u  autor zda się trzym ał cugle swej w yobraźni i puścić 
ich  przez jakiś pudor nie chciał. M iłość ta, na wielkiem i 
wspaniałetn tle, na k tórem  się m aluje, zim na jest i malo­
wana. Mało też dotąd dram atyczności postrzegam y, tego 
pierw iastku w powieści koniecznego; bo autor przeczuciem  
talentu sv.ego, woli się puszczać w opisy malarskie, niż 
w rozm ow y, a tam  naw et gdzie je  wprowadza, zasztuko- 
w uje to powiastkam i, to śp iew kam i, jakby się lękał opa­
rzy ć  przy nam iętnej rozm ow ie. Prawdziwie pięknym obrct~ 
zem  w śród tego natłoku obrazów, je st nocleg w czasie 
burzy , W pustej Cerkw i. Nie będziem y się rozszerzać z 
pochw ałam i, ale zalecamy go czytelnikom . iSkazka Makry ny 
o Mokcszu, dobrze tu je s t i na swojem miejscu wstawiona, 
lecz czy tak, takim  stylem , takim  sposobem opowiadać by 
pow inna M akryna skazkf r u s k ą — odsyłamy autora do ska- 
zek układanych przez Polew oja. Nareście Jerzy po noclegu 
tym  rozstaje się z Hanną. O statnia ich rozm ow a przystała 
by wybornie w salonie, ale dla H anny, dla płom ienistego 
Jerzego (może nam  się i le  zdaje) jest za zim ną. Uważeie 
i e  to mówią Ukrainiec i Ukrainka, prosta poetyczna dziew­
czyna i posłuchajcie na p róbę, słów kilku:

.O  Hanno! powiedział Jerzy, gdybym  wiedział i e  czas 
co ja przetęschnię bez ciebie, nie upłynie tobie także bez 
m yśli o m nie, gdybym  wiedział i e  doświadczasz choć w 
części tego co ja  czuję od dw óch dni, gdybym  wiedział 
i e  będziesz żałow ać tych  chw il, k tóre nam  ubiegają, tak 
jak  ja  ich żałuję, to wtedy, zdaje mi się, iżby m nie ulżył 
na sercu ten kam ień k tóry  m nie coraz bardziej uciska.

—  W  takim  razie powiedziała Hanna, powinno by nam  

być lżej o połowę.®
Dowcipnie, słowa niem a, ale i e  składno, wymierzono, 

nie po ukraińsku, to ta k ie  prawda. T a k ie  to powinno 
m ów ić m iłość m łodzieńca, co niedawno gnał jak szalony 
za pierwszy raz u jrzaną H annę, tak że to mówi ta, co 
nazajutrz śniła ju ż  o pięknym  młodzieńcu??

Ale idźmy dalej, o to już H ulajpoi przed nami, Jerzy 
przyjeżdża, installuje się. Nowe charaktery i obrazy, wszy­
stkie wyborne. Namiestnik, pan Stanisław i inni tow arzysze 
żywe postacie; odsyłam y znow u czytelnika do xiązki, w

której nadewszystko' Rotm istrz i Namiestnik zastanowić po­
winni. N am 'estnik szpikujący m ow ę sw ą łaciną, poczciwy 
m arzyciel, gaduła, jakiem u podobnego, któż nie znał 
kiedy? —  W alter-skotow ska to zupełnie figura.

Ukraińska W ieczornica u M akryny w ybornie opisana. 
Późno w nocy, wraca z tej groty C yrey, jak ją  zowie, Na­
miestnik, P. Jerzy z przyjacielem  swym Stanisławem, i na 
przełazie’ spotykają kogoś tajem niczego, jakiegoś nieznajo­
m ego, k tórego m ijając usłyszeli brzęk oręża. Nowa tajem ­
nica, ciekaw ość, zaostrza się interess.

T ym  czasem z powodu pogranicznego sporu  i utarczki 
z wojskiem rossyjskiem , opisanej z tym  talentem  obrazo­
wania szczegółowego i pracow itego, jakiego au to r w c ią g u  
powieści nieustanne daje dowody; Jerzy  w potyczce zostaje 
ranionym . —  Leczą go (naturalnie) M akryna, k tó ra  (także 
naturalnie) na placu boju się znalazła. Gawęda kabalistycz­
na P. Namiestnika, kończy "dość d ługi opis tego w ypadku, 
którem uby dram atyczniejsza forma nie zawadziła.

Z powodu wkroczenia do kraju Kozakow Zaporożskich 
salwujących się do T urcij, chorągiew  otrzym uje rozkaz w  
czterdzieści koni ścigać ich, przeciąć im  d rogę i zm uśić 
się do cofnienia w Nową Serbją, albo złożenia broni. 
W ybierają się tedy ochotnicy, k tórym  Jerzy towarzyszy', 
ale nie w przód aż pożegnał M akrynę i Hannę, napróżno 
usiłujące go w strzym ać i odciągnąć od tej wyprawy wszel- 
kiemi sposoby. T u  już  czytelnik wpada na m yśl jakichś 
tajem niczych związków tych kobiet z kozakami, m yśl k tó rą  
potw ierdza, spotkanie na przełazie tajem niczej owej zbroj­
nej postaci. Scena z H anną i M akryną długa jest i czulsza, 
nam iętniejsza od wszystkich poprzedzających. W ychodzim  
w reście z Hulajpola i znowu autor w ierny sw em u planowi 
rozwija przed oczym a naszemi widoki now e, now e obrazy 
Ukrainy'. Epizod w którym  'opisano dw ór tak zwanego Gu­
bernatora T urjańskiego, posłuchanie przez niego dawane 
poddanym , cały je st doskonały i żyw ą tchnie praw dą. 
Cała ta scena do najlepszych w powieści na!eżv.

Z Turjańskiego dw oru posuwa się dalej wyprawa: do­
wiadują się tu ju ż  więcej o Kozakach Zaporożskich, któ­
rych naw et dowodzcę Koszowego m iał W'czoraj, niedalej, 
spotkać sam G ubernator. Coraz widoczniejsze ślady Za­
porożców , nareście pewne już  o nich wieści, pogoń zaraz 
pośpiesza, stają niedaleko ich obozu. Zbliża się spotkanie
z niemi; siła Zaporożców przewyższa znacznie p o lsk ą .__
Jdą w ślad za niem i, ci uciekają, nasi gonią, dają im z 
początku wyprzedzić się znacznie, gnają potem  tem  spie­
szniej. Nareście przychodzą do ujścia S ieniucby i Boha, 
gdzie granice trzech państw  się sty kają. Opis m iejscowości 
w yborny zawsze i zawsze i równie staranne; o ile praw ­
dziwy niewierny, lecz nosi wszystkie cechy praw dopodobień­
stwa, Zaporożcy przepraw nją się przez rzekę do T urcij, i 
uciekają, a jeden tylko Koszowy ich Sydor Biały schwy­
tany zostaje.— T u  występuje na scenę nowa postać. S traż­
nik Sieniuchy Jaków z Lehczyńskoho Kurynia. P . K w iet-
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kiewicz, mający osobistą urazę i nieprzyjaźń śmiertelną 
do Koszowego Sydora Białego, którego chce z rąk Pola­
ków, pod pozorem że to zbieg z Humańskich wiosek ode­
brać, aby nad nim zemstę swoją długo karmioną, wyw­
rzeć.

Sceny następujące wielce zajmują: w nich jeszcze wię­
cej dramatyczności-by nie zawadziło, a w rozmowach wy­
bitniejsze charakteryzowanie osób, które czasem zbyt je­
dnakowo odzywają się wszystkie.

Kwietkiewicz strażnik Sieniuchy, nagie na widok daw­
nego wroga zburzony zemstą której zadość uczynić nie 
może, zachorował, umiera. Śmierć jego, przeczytać to 
potrzeba, bo to jedna z niepospolitych śmierci, w której 
«złow:ek pasuje się z życiem i ciężko walcząc kona.

Opisanie przyborów pogrzebowych, samego pogrzebu, 
charakteru pełne i wykończone starannie, żałujemy tylko 
ze w pięknym tym obrazie, jak w wielu poprzedzających 
główna osoba, Jerzy, usunięty na ostatni plan, zaledwie 
się kiedy niekiedy ukazuje, i czytelnicy bez grzechu zapo­
mnieć o nim mogą. Jako epizod, pogrzeb w polu , nic 
nie zostawia do życzenia. Lecz idźmy dalej. Następuje 
opowiadanie Koszowego, z którego dowiadujemy się hislo- 
rij nienawiści P. Kwietkiewicza ku niemu, oni wychowy­
wali się razem, byli przyjaciółmi, a Strażnik Sieniuchy 
zdradził Koszowego wydarłszy mu co było dlań najdroż- 
szem, kochankę — postawił go o ścianę od śmierci. Cały 
ten ustęp pełen interessu żywego, zawsze tylko mało dra- 
matyozności tu jak w szędzie, a choć opowiadanie wyborne, 
wszakże dla samego kontrastu, trzeba było urozmaicać 
formę.

Zemsta Koszowego nad Kwietkiewiczem w drugiej części 
opowiadania zawarta równie dobrze odmalowana, kolorytu 
miejscowego pełna. Koszowy wydziera P . Kwietkiewiczowi 
żonę, a jego pół umarłym rzucajp ia  te'm kończy się opo­
wiadanie i końca niewierny. Tym czasem wiodą Koszowego 
do Hulajpola, nie opatrzywszy się, że wierne mołojcy w 
ślad za swoim batkiem, aby go uwolnić dążą. Przybywają 
do Hulajpola, osadzają tu Koszowego, czekając na straż 
rossyjską pograniczną, w której ręce wydać go mają. Jerzy 
na straży przy Koszowym; lecz nieszczęśliwy napadnięty 
przez Hannę i Makrynę na obwachu, Hannę którą tak widzieć 
pragnął, a którą mu sama przywiodła Makryna, aby dając ją  
na pastwę jego namiętności, łatwiej mogła uwolnić Koszowe­
go, napadnięty przez kobiety, spojeni żołnierze. Ta scena 
z  kochanką z wielkim talentem nakreślona; gdyby może 
zarzucić jej nie godziło się, że Hanna w niej, nie Ukraiń­
ską dziewczyną, ale exaltowaną jakąś heroiną raczej się 
przedstawia. Na dowód przeczytajcie ostatnie jej słowa do 
lerzego. Tym czasem gdy między niemi słodka rozmowa, 
Koszowy (mniemany ojciec Hanny) korzysta z zręczności

do ucieczki. Jerzemu wydaje ten zamysł Hanna, on ją 
porzuca i spieszy do swego więźnia, ale rozbrojony, zwy­
ciężony, ze wstydem musi patrzeć jak ten gotuje się do 
ucieczki; gotuje się, bo nie ucieka od razu, ale dość swo­
bodnie bawi się rozhoworem z Jerzym którego gdy wre- 
ście propozycją ucieczki z Hanną i zaślubienia Hanny, 
uwieść nie potrafił, związanego porzuca i  uśpionem na 
obwachu żołnierstwe'm.

Opowiemy jeszcze treść krótką ostatnich wypadków. 
Jerzy zostaje oddany pod sąd wojenny i srodze ma odpo­
wiadać za ucieczkę Koszowego, aresztowany, potem wypu­
szczony na słowo, potem wreście uwolniony do domu, 
gdzie już po śmierci ojca przyjeżdża. Smutny i odczaro­
wany zbliża się do dawnej towarzyszki lat dziecinnych, do 
Marij. Tu autor nieznacznie wprowadza i swego bohatera 
i czytelników na drugą m iłość a raczej na restauracją naj­
pierwszej, zmazuje obraz Hanny, malując na nim Marją; 
Marją która na wieść o grożącym Jerzemu sądzie, leci do 
Kaniowa, gdzie właśnie Król Stanisław August bawił, błaga 
go za kochankiem, przedstawiona zostaje przez niego Ce­
sarzowej i szczęśliwa powraca, Sceny pojednania i Kanio­
wska u Króla ze zwykłym autora talentem są oddane, ta­
lentem zawsze wyższym jeszcze w opisach miejsc, w obra­
zach kraju.— W Epilogu rozwiązują się wszystkie zadzierz­
gnięte węzły, zostawujemy go czytelnikowi. W nim au­
tor jeszcze pokazuje nam Hannę, ale już Jnokiuią; maluje 
nowe kraje i po ciężkiej tułaczce, w którą podobno boha­
terów wyprawił, aby raz jeszcze pokazać nam Hannę i 
Makrynę —  kończy.

Opowiedzieliśmy treść prawie całej powieści, teraz słów 
kilka jeszcze o niej. Autor, co zamierzył odmalować nam 
Ukrainę — tego dokonał wybornie; pod względem obrazo­
wym, malowniczym, nic powieść ta nie zostawia do ży­
czenia. Ale dramatyczna część jej, znacznie jest niższa i 
słabsza, a jakkolwiek dla kogo innego, w innym utworze, 
mogłaby jak jest, uchodzić za bardzo dobrze dokonaną; 
i tu  obok tak dalece wyższych opisów, obrazów i opowia­
dań, maleje i drobnieje. Może dla braku dramatyczności, 
Siannica mimo najwyższych zalet, pełnego interessu obrazu 
miejsc i czasu, czyta się powolnie, jak była pisaną, wy­
daje czasem rozciągłą. Czynim tu tę uwagę P. Tarszynie 
sądząc, aby się nią zraził, owszem sądzim, że w Tajku- 
rach, które gotuje, przepleść potrafi z zwykłym sobie ta­
lentem, sceny dramatyczne i opisy tak, aby i warunkom 
sztuki i wymaganiom czytelników dogodził, czytelnikom co, 
słusznie lub niesłusznie chcą w powieści nadewszystko, 
powabnego, łatwego i zajmującego czytania.

J. J. Kraszewski.
d. 5 Kwietnia 
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